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1841.W  Środę dnia 2. Czerwca.

Wiadomości krajowe.
Z, B e r l i n a ,  dnia 29. Maja.

N. Pan J. K, W'. X i ę c i u  N a s t ę p c y  t r o ­
n u  W i r t e n b e r s k i e g o  or de r  orła czarnego 
dać raczył.

W )  jechał: Cesarsko rossyjski Generał  - Ma 
jor W  i t o w  t o ff ,  do Lipska.

Y\ iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

L P a r y ż a ,  dnia ‘23 Maja.
W ydano petycyę do Izby Deputowanych ,  

domagającą się koniecznie ś ledz twa względem 
prawdz iw ośc i  przez «Cont empora ine“ w y d a ­
nych a Królowi  przypisywanych listów. N a ­
t i o n a l  do nosi,  że petycya ta wczora j  w  p a ­
łacu Bourbon  krążyła i | u i  przeszło 5000 p o d ­
p isó w miała- — D z i e n n i k  s p o r ó w  na to 
u w a ż a :  „ K ro k  przez N a t i o n a l ’a dzisiaj z 
t ryumfem obwieszczany przewidywal iśmy.  
Chociaż go W  każdym względzie za naganny 
poczytujemy,  ł 8^ P°d względem dążności 
swćj  jak i formy, jest jednak coś ,  co nam się 
jeszcze n i e równie  niebezpieczniejszem i bar- 
dzićj gorszącem być zdaje — t. j. położenie, 
w  jakie uwoln ienie gazety F r a n c e  Kró le­

s tw o  w p r a w i ł o  — położenie to coraz się bar- 
dziei pogorszą a m i lc z e n i e  M i n i s t r ó w  d o  t e g o  
też się przyczynia.  Cóż w ięc  uczynić,  aby 
się z sytuacyi tej w yd obyć?  Są dzienniki,  co 
seryo żądają,  żeby rząd francuzki w  L on dy ­
nie przec iw „ Contemporaine" proces w y t o ­
czył. Wszakże  jest to żądaniem zanadto 
p r z e w r o tn y m ,  jak aby je dokładniej zbijać 
miano. Naród  potężny,  Król  na świe tnym 
tronie zasiadający, mieliby h o n o r ,  szacunek i 
nietykalność sw ę  od wyr oku  obcych sędz iów 
uizyriić zawis łym? Ale czyż nie w i d z ą ,  czyż 
nie chcą się przekonać,  że ta fabryka fałsze­
rzy w  Londynie dla tego tylko tak zuchwała ,  
ponieważ na bezkarność liczyć może? D o m a ­
gają się dalej śledztwa. Ale czyż po t rzebne  
jest śledztwo w  sprawie tak jasnej? Czy p o ­
trzeba ś ledztwa,  aby się przekonać ,  że Król, 
który od lat j(ś nie przestawał  ciągle zasi łków 
dla Algieru się domagać i który sy nó w  swoich 
w  w y p r a w y  tameczne  wyse ła ,  zapewne An­
glii nie przyrzekł  potajemnie,  iż odstąpi p o ­
siadłości a frykańskich? C z y i  potrzeba śleds 
t w a ,  aby wi edz ićć ,  i e K r ó l ,  który m o r d e r ­
com s w y m  przebaczył ,  Paryźan nie chce k a ­
zać b o m b a r d o w a ć ?  Czy potrzeba śledztwa,  
aby wiedzieć,  że Król ,  który w  roku  1830. 
tak jawnie i mężnie na czele rewolucyi  stanął, 
■yy porozumieniu  z zagranicą do despotyzmu
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n ie  d ąż y ?  D o ś ć ,  ś l e d z t w o  t a k o w e  b y ło b y  n ie ­
g o d n e  k ra j u ,  hańb; j  dla t r on u .  C ó ż  w i ę c  r ząd  
uczyn ić  ma?  Po p r os t u  to ,  czego i przyiacie le  
i nieprzyjacie le  jego w y m a g a  ą —  t. j. o ś w i a d ­
cz y ć ,  nie w  dz i enn iku ,  lecz z m ó w n i c y  
o ś w i a d c z y ć ,  że listy te s fa ł szowane .  T y m  
tylko s p o so be m  z ło ś l i wo ść  s t r o n n i c t w a ,  c i e ­
szącego się z tego milczen ia ,  każdego p o z o r u  
m o ż e  być  p o z b a w i o n ą ! "

Z d n i a  24.  M a j a .
P r e s s e  w y r a ż a :  " N i e z a w o d n ą ,  źe rozkaz  

podp i san ia  p r o to k o ł u  k o ń c o w e g o  s p r a w  wscho  
d n i c h , w  zeszły w t o r e k  Panu  B ou rq ue na y  
p rze s łano .  C z e k a m y  w i ę c  co ch w i l a  tego 
w a ż n e g o  do ku me ntu .

M o  n i  t e  u r  p a r i s i e n  donos i ,  że w ła d z a  
d u c h o w n a  X. Op a t a  G e n o u d e  w e z w a ł a ,  aby 
m ię d z y  s t a now isk ie m s w o jć m  jako d u c h o w n y ,  
k tó r e g o  funkcyre ciągle s p r a w u j e ,  i s t a n o w i ­
sk ie m red a k to ra  gazety po l i tyczne j  obiera ł ,  
p o n i e w a ż  te d w i e  funkeye  z sobą pogodzić 
się nie  dają.

Dnia  dzisiejszego roz p o c zą ł  się proces D ar -  
m e s ’a.

P a n  T h ie r s  zamie rza p o d o b n o  po d r ó ż  do 
N i e m ie c ,  aby  w  celu w y p r a c o w a n i a  dzieła 
s w e g o  o czasach C e s a r s t w a ,  oglądać naocznie  

/ miej sca b i t e w  Napo leońsk ich.  Ja koż  w ie l u  
d e p u t o w a n y c h  i r anc uzk ich  tego roku  do N i e ­
m i e c  się w y b i e r a .  P a n  M a u g u i n  n a w ą  pol i ­
ty c z n o  - n a u k o w ą  po dr óż  p r ze z  N iem cy  i  Au-  
s t ryą  odbędzie .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i , dnia 19. Maja.

R z ą d  w n i ó s ł  w  Izbie d e p u t o w a n y c h ,  aby  
p r a w o  u po w aż n ia ją c e  go do p r zy jm o w a n ia  
o f i c e r ó w  zag ran iczny ch  do  s łużby jeszcze na 
d w a  lata znaczenie  s w e  za t rzymało.  P rzysz ło  
p r z y  tej sposobnośc i  do  dyskusyi  nad oficera 
m i  pol skimi ,  k tó rzy  p r z y b y w s z y  tu na jp rz ód  
jako  w y c h o d ź c y  pol i tyczn i ,  p o te m  do w oj sk a  
w c ie le n i  zostali.  I do nich  ściągało się p r a w o  
Z r .  1839.,  s t o s o w n i e  do k tó rego  czas s łużby 
i c h  już miał  up ł yn ąć .  Wszakże  dokąd że  udać 
się miel i? J a k że  zostając w  Belgi i ,  u t r z y m a ­
n ie  w ł a s n e  w  k ra ju  zabezp ieczyć sobie mogli? 
D l a  tego w i ę c  r ząd  s p o w o d o w a ł  ich do  zażą ­
dan ia  natura i izacyi  dla siebie ,  k tó r ą  im też 
I z b v  p r z e d  zamknię c iem  sessyi p rzyzna ły .  
G e n e r a ł  S k r z y n e c k i  w sz e la ko  nie  należy 
d o  r zę d u  i c h ,  pozostaj e  o n ,  jak d a w n i e j ,  na 
s w o j e m  w y j ą t k o w e r n  s t anowisku .  O b e c ­
ność  o f i c e r ó w  polskich w  a rmi i  belgijskiej 
g ł ó w n ą  jest  p rzeszkodą  w  zaw iąz an i u  dy p lo ­
m a ty c z n y c h  s tó s u n k ó w  z Rossyą.  P r z y p u ­
śc iw szy  n a w e t ,  źe natura l i zacya ich tę n ie d o ­
go dn o ść  usun ie ,  jednak w sz y s tk o  to na  nic s i ę '

nie p r z y d a ,  dopó k i  j eden  z pom ię dz y  nich,  
a to jeszcze n a i z n a k o m i t s z y , w łas nośc i  swe)  
jako j ’olak w y r z e c  się nie c h c e ,  a p e w n i  je­
s t e śm y ,  że G ene ra ł  S k r z y n e c k i  nie zechce 
się p o z b a w i a ć  s w e j  a t rybucy i  polskiej  S p r a ­
w ę  więc  tę ,  nie w y m ie n ia j ąc  j ednakże tego ge ­
n e r a ła ,  podczas  obrad  , k tó re  upade k  d a w n i e j ­
szego Mi n i s t e ry u m s p o w o d o w a ł y ,  w  Izb ie  
R e p r e z e n t a n t ó w  rozb ie rano .  Mini s t er  s p r a w  
za gr an i cz ny ch ,  P.  L e b e a u ,  za rzuca ł  p e w n y m  
o s o b o m ,  źe p rzez  zabiegi  s w o je  p rzyjacie l­
skim s to su nk om  Belgii z w s z y s t k i ć m i  m o ­
ca r s tw am i  na p rzeszkodz ie  stoją.  l i r .  Fel ix  
M e ro de  po te m  głos zabra ł  w  obr on ie  P o l a ­
k ó w ,  k tó rzy  za p r a w d ę ,  p o n i e w a ż  w  r e w o ­
lu c j i  ulegli ,  t a k s ą  n ieszczęś l iwi ,  źe sympa ty i  
P a n a  L ebe au ,  co p rzez  pomyś lną  r e w o l u c y ę  
na  Mini s t ra  się w y k i e r o w a ł ,  nie pos iadają ;  
tuszy sobie j e d n ak ,  źe egoizm t a k o w y  nie 
w ie l u  w  Belgii znajdzie  n a ś l a d o w c ó w ;  o- 
w s z e m  nar ó d  nigdy nie z a p o m n i ,  źe Po lacy  
r ó w n o c z e ś n i e  z n im o w o ln o ś ć  wa lczyl i  i źe 
m o ż e  losy Belgii zupe łn ie  inną p rz y br a ł y by  p o ­
stać,  gdy b y  p o w s t a n ie  Polski Rossyi  na w o ­
dzy nie u t r zymało .  Lepiej  w i ę c  nie mieć M i ­
nis t ra  rossyiskiego w  Bruxe l l i ,  aniżeli  o w ł a -  
snćj fo r tun ie  i o b o w ią z k a c h  gościnności  z a p o ­
minać.  Zresz tą  s tosunek t en z Rossyą z w i ą z ­
k om  h a n d l o w y m ,  j e d y n y m ,  k tó r y m  Belgia 
w a r t o ś ć  j a k ą ś  p r z y p i s y w a ć  m o ż e ,  byna jmnie j  
nie szkodzi.  Kon su l  rossyjski jest w  A n t w e r ­
pii a k on su lo w ie  belgi ,scy są w  P e t e r s b u r gu  
i Odess ie  w  u r z ę d o w a n i u .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 16 M a ;„.

N o w e  a to zasmucające n a d e r  zawik łan ie  
po w s t a je  w  s p r a w ie  p r u s k o - k o ś c i  elne'j p rze z  
p r ze d s ię w z i ę t e  w  niekanori iczny sposób w  sku­
tek śmierci  G en era ln eg o  w ik a ry u sz a  Husgeri,  
m i a n o w a n i e  admin i s t r a to ra  kapi tuły.  Nadeszła  
tu już u r z ę d o w a  w i a d o m o ś ć  s p r a w i ł a  t r ud n e
do  opisania w rażen ie .  D o w i e d z i a n o  się | u 
t akże ,  źe tylko X.  K an on ik  J v e n  p r z e c iw  t e ­
m u  w y b o r o w i  p r o t es t o w a ł .  Ż a ł o w a ć  w y ­
pada  t em ba rdz ie j ,  źe tego n o w e g o  za wik la -  
nia nie rnoźna było u n ik n ą ć ,  p o n ie w a ż  w'szyst- 
ko s p o d z ie w a ć  się kaza ło ,  że cały spór  w k r ó ­
tce za ła tw io n y  zostanie.  — P o n i e w a ż  Biskup 
Podlask i ,  X. J a n  Marcel  G u tk o w sk i  oś w ia d-  
czył  g o t o w o ś ć  s w o j ą  złożenia funkcyi  sw oic h ,  
spó r  z Rossyą  za sko ńc zon y  i uch y lo n y  p 0 ! 
c z y ty w a ć  można .

N i e n t c  y-  
Z M o n a c h  i u m,  dnia 10. Ma a

W i a d o m e  już wszys tk im zgorszen ie ,  w y -  
yyołane nie tylko u p r o te s t a n tó w ,  ale i u świa -
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t ł y c h  k a t o l i k ó w  p r z e z  w y d r u k o w a n e  j uż  o -  
b e c n i e  k aza n i a  t u t e j s z eg o  K a z n o d z i e i  n a ­
d w o r n e g o  E  b e r  h a r d a ,  w  sk u t e k  czego  
n a w e t  w i e l u  p r o t e s t a n t ó w  zaża l en i e  d o  K r ó l a  
p o d a ł o .  W ś r ó d  t ak i c h  ok o l i c zn ośc i  w a r t o  t u  
p r z y t o c z y ć  t r e ś ć  n a s t ę p u j ą c e g o  l i stu p a s t e r sk i e ­
g o  b i s k u p a  r e g e n s b u r s k i e g o  d o  t eg oż  
X .  E b e r h a r d a ,  dla  o k az an i a ,  z  j ak i ego  p u n k t u  
w y ż s z e  n a w e t  ka to l ick ie  d u c h o w i e ń s t w o  taki e 
p o s t ę p o w a n i e  u w a ż a :  " S z a n o w n y  K a z n o d z i e ­
j o  n a d w o r n y !  P o d  d.  26.  L u t e g o  b.  r, w y d a l a  
m o j a  r a d a  d u c h o w n a  p o z w o l e n i e  K a p e l a n o w i
n a d w o r n e m u   do  m i e w a n i a  k az ań  w  tu -
t e j s z e m  b i s k u p s t w i e .  l ) n i a  15. b.  m.  o d e b r a ­
ł e m  w n i o s e k  W  P a n a  o p o z w o l e n i e  m i e w a n i a  
k a z a ń  w  m i a s t a ch  d y ec ez y i  m o j e j  w  ce lu  p r z y ­
sp i e s zen i a  K o l l e k ty  d l a  i n s ty t u t u  P a n i e n  d o  
d o b r e g o  Pas t e r za .  J a k k o l w i e k  sk ło nn i  by l i ś ­
m y  d. 26. L u t e g o  d o  p r z y c h y l e n i a  się do  J e g o  
ż ą d a n i a ,  p r z ec i e ż  t e r a z  b a r d z o  się oko l i c zn ośc i  
z m i e n i ł y ,  g d y ś  W P a n  s w e m i  k a za n i am i  w  
M o n a c h i u m  b a r d z o  p r o t e s t a n t ó w  r o z j ą t r z y ł ,
0  co na s  c iągl e  j es zcze  d o c h o d z ą  skarg i  i d l a  
c zego  n i e  | ederi  s ł u ga  ka to l icki  w  d o m u  p r o  
t e s t an t a  c i e r p l i w i e  p r z y c i n k i  zn i e ś ć  mus i .  O -  
p i m a  p u b l i c z n a  tego  jes t  r o d z a j u ,  iż sarn m ó g ł ­
b y ś  o so b i s t y ch  d o z n a ć  n i e p r z y j e m n o ś c i ,  g d y ­
b y ś  tu z k a z a n i e m  ch c i a ł  w y s t ą p i ć .  Z w a ż a j ą c  
n a  t a k o w e  s t o su n k i ,  n i e  m o g ę  i n ie  ch cę  w z i ą ś ć  
n a  s i ebie  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  m o g ą c e  w y ­
n i k n ą ć  z t e go  złe  sku tk i  i n a  kazan i e  w  d y e ­
cezyi  mo je j  nie '  z e z w a l a m ;  a co  s ię K o l l e k t y  
n a  i n s ty tu t  w s p o m n i a n y  d o t y c z y ,  o tej  j u ż  
w s z y s c y  p l eba n i  p a r a f i a n ó w  s w o i c h  z a w i a d o ­
mi l i  i d o  t e g o  d o b r e g o  u c z y n k u  zachęc i l i .  
Z r e s z t ą  s a m  już kazan i a  W P a n a  c z y t a ł e m  i 
n i e r a z  z ż a l e m  w y r z e k ł e m :  " Z a p r a w d ę  n ie
jes t  to  g ło s  K o g a ,  t y lk o  k r w i  i c ia ł a!  l ) u c h  
d r a ż l iw o ś c i  ludzk ie ; .  N a  tej  d r o d z e  n ie  p o z y ­
s k a m y  sob i e  n a s z y c h  o b ł ą k a n y c h  b r a c i ,  ty l ko  
i ch  o d s t r ę c z y m y .  W i e r n e  zaś  dz iec i  kośc io ła  
t y lk o  się na  takie  o b u r z a j ą  s ł o w a .«  W i e l c e ś  
s ię W P a n  od da l i ł  o d  d u c h a  J ez us a ,  j ak  go  Ś w .  
Ł u k a s z  9, 52, 56, t ak  w y r a ź n i e  op isuj e .  K az an i a  
Y\ P a n a  sp r z e c iw ia j ą  się d u c h o w i  kośc io ł a ,  
j a k i m  F r a n c i s z e k  Sa l e z y ,  W i n c e n t y  a P au lo
1 i nn i  m ę ż o w i e  o dd y ch a j ą .  N ie  j e s t em  w p r a ­
w d z i e  VV F a n a  B i s k u p e m ,  k t ó r y b y m  rnu  m ógł 
c o  r o z k a z a ć ,  a le  p r a cu j ąc  g o r l i w i e  p r z e z  l a t  
4 0  w  W in n i c y  P a n a  i życ i e  n a w e t  za p r a w d ę  
nasze j  św ię t e j  re l igi i  p o ł o ż y ć  g o t o w y ,  s p o ­
d z i e w a m  Się, iz r a d ę  m o j ę  p r z y j ą ć  mo że s z .  
P r o s  B o g a  o p r a w d z i w ą  p o k o r ę  s e r ca ,  a b y ś  
się p r z e k o n a ł ,  c zy  d u c h ,  k t ó r y  cię p o p ę d z a ,  
o d  B o g a  p o c h o d z i ,  a w  t e j  p o k o r z e  za n i e ch asz  
z a p e w n e  k i e r u n k u  n i e z g o d n e g o  z g od n o śc i ą  
ko śc io ł a  ka to l i ck i ego .  T a k ,  p o r z u ć  n i e w c z e ­
sną  g o r l i w o ś ć  i użyj  p i ę k n e g o  t a l e n t u  na  w p a ­

j a n i e  w  s ł u c h a c z y  z a m i ł o w a n i a  u ś w i ę c o n y c h  
r z e c z y ,  a w t e d y  z b a w i e n n ć m  s t an i e s z  się
n a r z ę d z i e m  w  r ę k u  B og a .  N i e c h  B ó g  b ę d z i l
z  I o bą  i o ś w i e c a  C ię  ś w i a t ł e m  s w e j  łaski .*

Rozm aite wiadomości.
P J , Z IVa.n ' a ~~ ' , 0 r ? d o w n i k a  n a u k o w e g o "  

W y s z e d ł  J K  22  i z a w i e r a  : J a n  W y c h o w s k i
twa**  K f t  L ż a j k o w s k i e g o  K o n o t o p s k a  b i -  
^ ap- K r y t y k a :  A u t o r  b ib l i og ra f i c zn y ch  ksiąg.
r a ck i e  6 M l c k l e w , c z a - —  N o w i n y  l i te-

Z W  r o c ł a w  i a , d. 26. Maja,  D z i e ń  w c z o  
r a j s zy  p o m y ś l n y  b y ł  d la  w e ł ń i a r z y .  S p r a ­
n o  2500  c e t n a r o w ,  ch oc i a ż  w i e l k i e j  c zę śc i  
w e ł n y  j es zcze  m e  u s t a w i o n o  i w i e l u  k u p c ó w  
j e szcze  z Ś w i d n i c y  n i e  p r z y b y ł o .  * UP CÓW

t a r o  n i a  M a j a .  W c z o r a j  w i e l k i  b y ł  na  
t a r g u  r u c h ;  m o ż e  z 3500  ce tna r .  s p r z e d a n o -

9 0 — ' ł o 5 Z(alar!  ™ ' “ ' a « ' » •  P °
Z  B e r l i n a ,  d n i a  24. Maja.  — D r  Szafi .  

r z y k  z P r a g i ,  z n a n y  b a d a c z  l i t e r a tu ry  S ł a w i a ń -  
sk .e j ,  p r z e b y w a  o b e c n i e  w  s t o l i cy  „ S

o n  t ^ Vnr,o f i ° s W , a r T d n ®i P ° S l o s k i - o s t a n i e  
Cm l i t e r a tu ry  S ł a w ia ń s k i ć j .  _  

J e s t  to  w i a d o m e m ,  ale z a w s z e  z a s m u c a i a c ć m  
Z j a w i s k i e m ,  ze n a p r z e c i w  dz i s i e j s ze mu  b r a k o ­
w i  w r a r y  z jedne,  s t r o n y ,  c o r a z  b a rd z i e j  s z e ­
r o c y  się d u c h  s e k t a r s t w a  w y s t ę p u j e .  O s t a ­
t e c z n o śc i  s t y ka j ą  s i ę ,  n i s zc z ąc  i p o d k o p u j ą c  
p r a w d z . w . e  z b a w i e n n ą  w i a r ę '  W  z e s z h f  n i e ­
dz i e l ę  t ak  n a z w a n i  S t a r o - L u t r y ,  c zyl i  S e p a -

K r v d Cr ' r ZCZ!  ■'e Ć n ą  SaIę do. m o d l i t w y  n a  u h c y  r r y d c r y k o w s k i d j  ^ t vvo rzv l i  a •
s p r a w a m i  k oś c i e l ne m i  nad a l  t ak  jak do tyc lmzTs  
z a w i a d y w a ć  b ę d ą ,  te  p ięć  s a l ,  w  k t ó r y c h  się 
o b e c n i e  n a b o ż e ń s t w a  S e p a r a t y s t ó w  o d b y w a -  
j ą ,  w k r ó t c e  m o ż e  w  t r ó j n a s ó b  się p o m n o ż ą .  
N a c z e ln i c y  n o w e j  d o ty c h c z a s  w p r a w d z i e  n i e  
z b y t  l i c zne j  g m i n y ,  mie j s ce  r e l i g i j n y c h  s c h a ­
d zek  s w o i c h  b a r d z o  s t o s o w n i e  o b r a l i -  l e zv  
o n o  b o w i e m  w  o k r ę g u  g m i n y ,  w  k tó r e j  o d  
w i e l u  la t  ,uz  t r ze j  ra cyor , a l i śc i  ( k a z n o d z i e j e )  
kazan i a  s w e  m i e w a j ą ,  k t ó r y m  się też  u d i ł o  
n T J h f o d  8 m , r "ć t e r aź n i e j s z eg o  B i sk up a
..V, S.Ł • , u.c z ? sz c za nia  do  k ośc i o ł a  od s t r ęc zy ć .
l e i z e  n i edz i e l i ,  k i e d y  sala l u t e rska  b y ł a  p r z e l  
p e łn i o n a  , n a  n a b o ż e ń s t w i e  w  g ł ó w n y m  k o ­
ściele s t o l i cy  s ze ś ć  b y ł o  o só b  p r z y t o m n y c h  
k t ó r e  jak p r z y s z ły  t ak  i od es z ł y ,  k i e d y  w  o b ­
s u n ę )  ś w i ą t y ń ,  g ło s u  w i e k i e m  i s ł ab ośc i ą  p o ­
c h y l o n e g o  w e t e r a n a  d u c h o w i e ń s t w a  ber l i r i -

nJmral ? ■ySZ®Ć m e  T ^m  sposobemn a t u r a l n i e  p o p i e r a j ą  d u c h a  s e k t a r s t w a  i dys s y -
d e n t y z m u  a grom ada ż y c i e m  d u c h o w e m  n a -
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t ch n io n yc h  d y s s y d e n tó w  nareszc ie  o b u m i e r a ­
jący coraz bardziej  kościół  niby  panujący  p o ­
ch łon ie  Jeżel i  w i ę c  r ząd  nasz nie c h w y c i  
się w k r ó t c e  ene rg icznych  ś r o d k ó w ,  aby sek- 
t a r s t w u  t e m u  t am ę  położyć i kościół  panujący  
zas łon ić ,  w z m a g a n i e  się i roz sz e r za n ie  gmnin  
S e p e r a ty s tó w  po w śc i ąg n ąć  się wię c e j  nie da 
i kościół  panujący  na s z w a n k  narazi .

G az e ta  W r o c ł a w s k a  umieszcza  list z  W a r ­
s z a w y ,  w y m ie n ia i ąc y  p o w o d y  n ie sp od z i ew a­
nego p o w r o t u  Xięcia Namiestn ika K ró l e s t w a  
Polskiego do W a r s z a w y -  Miał  on  u w a ż a ć  na 
p e w n e  ob | a w ie n ia  w o l i  pub l i cznć j  w  o śc ien ­
nej  p r ow i n cy i .

W  K u r y  j e r z e  W a r s z a w s k i m  z dnia 1 7. 
Maja cz y ta m y :  " W c z o r a j  o d p r o w a d z o n o  na 
mie jsce w ie c zn e go  spoczyn ku  z w ł o k i  P iot ra 
K u l i ć z k o w s k i e g o , kandyda ta  fi lozofii ,  w  25 
r ó k u  zm ar łego ,  p rzyby łego  tu p r zed  kilką mie ­
s iącami ze L w o w a .  Ci co go  znali  bliżej ,  
czuć tylko mogą  jak bolesną st ratą p r z e z  za- 
w c z e s n ą  śmierć tego młodz ieńca  na j świe tn ie j ­
szych nadziei  dotknię tą  została k r a | n w a  n i w a  
nauk i  i umieję tności .  Przyjac iel e  jego w e  
L w o w i e , w  rękach  k t ó r y rh  z a p e w n e  prace 
s w e  po zo s ta w i ł ,  ogłaszając t a k o w e ,  zechcą 
w y p ła c ić  się z o b o w i ą z k u  k r a jo w i  i pamięc i  
z m a r łe g o  « -

( Z  j kozm.  L w ow . )  — "Uła mki  z kroniki
mias ta  Lwowa,  przez Dyonurgo Z u b r z y c k i e ­
go w  ręko p i śm ie  znajduiącĆ! się. L a ta :  1405, 
1407,  1408,  1507,  1509, 1607 i 1704,  czyli: 
Po czą tk i  cz te re ch  w i e k ó w . « — Rok  1405. 
([Dal . ciq%) — Choc iaż  w tym spisie 1405 r . , 
n ie  dostaje r e j e s t ru  O r m i a n ,  z p o w o d u ,  że 
ka r t a  j edna zag inę ła ,  wsze ia koż  znajdu ję  się 
niżej  z r  1407 , o d w a  lata późnie | szy,  z k tó rego 
0 osiadłości  O r m i a n  sądzić może my.  By ło ich 63 
posiadacze  w ,  cały lub część tylko d o m u  pr a ­
w e m  własności  uży w a ją cyc h  Z d o m u  pla 
ciii zw y c za jn eg o  poda tku  po 20 g roszy ,  z po 
ł o w y  po  10 groszy i o p r óc z  lego od majątku 
p o  g roszu  od każdej kopy  (Sexagena) .  — Byli 
ci O rm ia n i e  kupcy ,  k r a m a rz e ,  z lotniki ,  kuśn ie ­
r z e ,  s z e w c y ,  k r a w c y  i t. d. jeden p a s o w n i k  
(Lingu la to r ) ,  j eden t ' r e zb i t e r ,  jeden A d v o ca  
tus  między  n iemi ,  to jest w ó j t ,  a za tem  nie 
b y ło  z a p r o w a d z o n y c h  s ta rszych  o rmiańsk ich  
(Senio res ) ,  o którycł i  i w e  w s t ę p i e  kroniki  po 
w y ż e i  obszern ie  i jeszcze później  często md* 
W i ć  się będzie .  W s z y s c y  ci O rm ia n i e  zapła­
cili po da t ek ,  w y j ą w s z y  cz terech.  Z p o w y ż ­
szego opisu pokazuie się,  że osiadłość L w o w a  
by ła  m n og o - lu d na :  d o d a w s z y  b o w i e m  do  530 
mie -z cz an  N i e m c ó w ,  R u s i n ó w  i Po lak ów ,  
63 O r m  a n ,  by ło  597 m ię d zy  m u r a m i  miasta 
osiadiość ma jących  o jc ó w  familii.  Za zasadę 
boyyiein s łuży ło ,  że ka żd y ,  k tó r y  p r a w o  m ie j ­

skie os i ągnąć p ra g n ą ł ,  żonę  i ma ją t ek  międz y  
m u r a m i  miasta posiadać musiał .  J ed na kż e  nie 
należy r oz um ie ć ,  żęby tyle d o m ó w  b y ło ,  ile 
posiadaczy  j gdyz dosyć by ło  mieć część r e a l ­
n o ś c i , żeby p r a w a  tego stać się uczes tn ik iem.  
P o l i c zy w szy  o w e  600 familii po  cz te ry  tylko 
d usz ,  a d o d a w s z y  Ż y d ó w ,  k tó r zy  w  t en r e -  
jest nie w e s z l i ,  loźną czeladź i za robkujących ,  
do poda tku  n ienależących ,[ m o ż n a  śmiało p r z y 1 
puśc ić ,  że w  s a m e m  mieście bez p rzedmieść ,  
bl izko 4000 dusz z n a j d o w a ć  się mogło.  P rz y ­
jechał  w  ty m  ro ku  król do  L w o w a ,  darzy ło  
go mias to d w o m a  beczkami  (vasa)  m i o d u ,  k a ­
m ie n ie m  p ieprzu  i kamien iem imbie ru  ( L i b r o  
1178 p. 74.) O p ła c a ł o  mias to p i sa rza ,  cz te ­
re c h  s lug ,  ru rmis t r za  (Magis ter  C an a l iu m)  i 
s zechty rza  (P i x ida r ium) ,  a za tem już s t rze lba 
mie jska g m in n a z n a jd o w a l a  się. ( D . c .  n.)

O d  dnia 1. C z e r w c a  r. b. w  K r o t o s z y n i e  
mieszkać  i t am o b ow ią z k i  u rzędu  Kommissa -  
rza  Sprawied l iwośc i  p rzy t am ec zn ym  Sądzie 
Ziemsko - miejskim i jako Nota ryusz  publ iczny  
w  o b w o d z i e  Król .  >ądu G ł ó w n e g o  w  P o z n a ­
niu s p r a w o w a ć  będę.

Pomieszkan ie  moje  z n a jd o w a ć  się będz ie  
na ul icy Z a m k o w e j  w  d o m u  A lb u ,  po b o r cy  
lotteryi .

P l e s z e w ,  dnia 12. Maja 1841.
II o r  s I,

K o mm is sa rz  sp r aw ie d l i w o śc i  i No ta ryusz  
pub l i czny w  o b w o d z i e  Król.  S-ydu 

C>łów’nego w  Poznaniu .

W i e l k a  a u k e y a  c y  g a r  ó w .
W  poniedzia łek dnia 7• C z e r w c a  i dni  n a ­

s t ęp nyc h ,  p r ze d  p o łu d n ie m  od godz iny  lOtej 
do lć /  a z po łud n ia  od ,3cfej do 5tej w  hotelu 
Saskim w  dziedz ińcu  po l e we j  r ęce ,  w  p o ­
koju Nr.  17. na d o l e ,  p r z e d a w a ć  się będzie 
na r ac hu n ek  zami e j sc owe go  d o m u  h a n d l o w e ­
go ,  na jwięce j  da ącem u za g o l o w ą  za raz  za 
p ła t ę  znaczna par lya  około 100,000 sztuk f l am  
bursk ich  i ii r em  e risk ich c y g a r ó w ,  składających 
się z g a l u n k ó w  J a q u e z ,  La f am a ,  T e r r o s i e r  
I r a b u g e s ,  Celis i innych.

P o z n a ń ,  dnia 22. Maja  1841.
A n s c h  (i t  z ,

Kap i t an  i Król .  A uk cyona to r .

W y p r z e d a ż  składu t o w a r ó w  rękodz ielni -  
czych  i m o d n y c h  w  na ro żn iku  r y nk u  i W o ­
dnej  ulicy Nr.  52. będz ie  w k r ó t c e  ukończoną .  
Ce n y  znacznie  zostały z n i ż o n e ,  ażeby  lokale 
jak najp rędze j  w y p rz ą t n ą ć .


